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I pomyśleć, że zapowiadał się taki pogodny, spokojny 

dzień! Słońce właśnie przecierało oczy białym obłoczkiem,  

poranny zefirek zabierał się do czesania potarganych traw,  

a strumyk bulgotał wesoło, skacząc po kamieniach i ogłaszając  

pobudkę. Aż tu nagle...

Pierwsza zauważyła je sroka.

– Znalazłam! Znalazłam! Jest moje! – wrzasnęła wielkim głosem, 

stawiając na równe nogi cały las, łąkę i jezioro.

Na ten okrzyk zbiegło się wszystko co sił w łapach, skrzydłach  

i zwojach. Przytruchtało, przyleciało, przypełzło i zamarło  

w zachwycie, bo to, co zobaczyło, było prawdziwie zachwycające!

Na środku polany w piaszczystym dołku leżało Ono.  

Całe gładziutkie, złociutkie i w srebrzyste kwiatuszki!  

Drugiego takiego na świecie nie było – to musiało przyznać  

nawet słońce, które dzień w dzień ogląda cały świat.

– Moje śliczniuchne, moja sroczka, moja pisaneczka kwiecista  

– skrzeczała sroka, skacząc wokół niezwykłego złocistego jajka  

w srebrzyste kwiatuszki. I zanuciła pieszczotliwie:
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  Będziesz w cudnym gniazdku siedzieć

  i o wszystkich wszystko wiedzieć,

  gdzie, kto, kiedy, co i po co,

  co za dnia, co ciemną nocą,

  co się zdarzy i zdarzyło,

  to, co było i nie było!

  Moje ty sroczątko, mamusi pisklątko!

Pierwszy otrząsnął się z zachwytu paw i zafurkotał ogonem,  

nie kryjąc oburzenia:

– Dlaczego akurat twoje? Ojciec musiał być piękny! Taki jak ja!  

Ono jest moje!

Na to napuszył się struś:

– To największy cud świata! A kto jest największy? Tylko ja! Ono jest moje!

Tego już nie wytrzymało stado wróbli i zaświergotało jednym głosem:

– Nas jest więcej, ptasi móżdżku! Nasze jest!

Słysząc to, bocian aż zaklekotał ze śmiechu:

– Sio stąd, pyskacze! Ono musi mieć gniazdo na wysokości!  

Królewski tron! Moje jest!
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